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Wychodzi w Krakowie f 
codziennie o godzinie 8"/, rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach. 
Cena: 
W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. — kwartalna 15 złp. 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k, 
Przedpłata 
przyjmuje się w księgarni JÓZEFA CZECHA przy Głównym 
. 453. 
zn en. się franco pocztą w prost do BIÓRA 
EXPEDYCYI CZASU wyraziwszy na kopercie „prenumera- 
cyjne pieniądze“. 


SS 


Kraków 15 lutego. 

Są chwile w których okoliczności sprawie 
Wschodnićj towarzyszące, tak ogromną zdają 
się przybierać wage, wypadki stanowcze zdają 
się tak bliskie, że rozwiązanie samo tym razem 
już koniecznym się wydaje, a publiczność euro- 
pejska, w nadziei, że wyjdzie z owćj blisko od 
roku ciągnącćj się wątpliwości, sprawą VVscho- 
dnią wyłącznie się zajmuje. Wtedy próżne byty- 
by usiłowania, aby zwrócić jéj uwagę na inne 
kwestye. Wszystko staje się podrzędnem i nie 
budzi interesu. Takie chwile pozwoliliśmy sobie 
nazywać kryzysami sprawy W schodnićj, a od mi- 
syi księcia a widzieliśmy już tako- 
wych kilka. Zadna do tego czasu nie zdawała 


nam się być stanowczą, jakkolwiek każda gró- |) 


źniejsze od poprzednićj przybierała symptomata, 
ogólne położenie sprawy w większćm jeszcze niż 
pierwćj zostawiała zawikłaniu, i większe jeszcze 
stawiała trudności. Przypomnijmy sobie tylko dwie 
ostatnie. Kiedy konferencya wiedeńska piskim: 
notę podała Turcyi do podpisu, którą już naprzó 

Rosya przyjęła, czytaliśmy we „wszystkich pra- 
wie dziennikach, lubośmy zdania tego nie po- 
dzielali, że chwila rozwiązania sprawy nadeszła 
i że z podpisem Turcyi wszystko się ukończy. 
Tymczasem Turcya zrobiła pewne zastrzeżenia 
a raczćj zmiany, które Rosya odrzuciła, a które 
okólnik p. Neselrodego do takićj podniósł ważno- 
Sci, że państwa stanowiące konfer. ncyą, nie u- 
znały za stósowne żądać od Tureyi, aby od 
rzeczonych zmian odstąpiła. W skutek czego za- 
szło wypowiedzenie wojny przez Turcyg, rozpo- 
częły się kroki nieprzyjacielskie i nowa kompli- 
kacya zajęła miejsce w całym toku sprawy. 
W pare miesięcy późnićj protokół 5 grudnia no- 
wą zdawał się torowac drogę do ZE 
sporu i ukończenia wojny zapomocą spokojnego 
orozumienia się. Lecz bitwa pod Synopą i wkröt- 
ce ponićj wpłynięcie flot sprzymierzonych na mo- 
rze Czarne, równocześnie prawie zaszłe z tém 


CZĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCINA. 


MŁODA AUTORKA 
KOMEDYA w 3ch AKTACH. 


(Cigg dalszy). 
Scena 7. 
(Drzwi się otwierają, wchodzi P. Soroka.) 

Adela. (przerażona i ucieka na prawo.) 

Sor. (patrzy zdziwiony za nią.) Tfu! (spluwa, chodzi po po- 
koju, zły, staje, patrzy po sobie.) Może kamizelka moja 
niepodobała się damie? w kwiaty przecie? (pokrgca 
wąsa) hm, hm, teraz wiem, trzeba mi było wstąpić do 
modniarki — wyperfumować sobie wąsy;— przyszła sy- 
nowa przed przyszłym swoim ojcem ucieka? ale to dzi- 
wactwo, jedno de grubis; spudłowałeś mój Ksziu, za 
karę pohulasz sobie w Paryżu (duma); ojciec poczci- 
wy— do rany przyłożyć; ale Panna ho ho; inną drogą 
ja wiedli... 

(Wchodzi Pawęski.) 

Paw. Sędzia spotkał mnie na schodach i zatrzymał, uwol- 
nić sig niemogłem, najmocniej przepraszam. 

Sor. Bez subiekcyi mój Panie. 

Paw. Pan Dobrodzićj pozwoli, przedstawię moję córkę. 

‘Sor, Proszę 0 t0. , i 

Paw. W tój chwili (idzie do drzwi prawych, z nich wycho- 
m Adele, óciła ? 

Paw. Adela wróciła À 

Basia. Wróciła, jest w swoim pokoju, 

Paw. Prei ją tu do Tia TS 

. ten momen 
ae ans (Basia się wraca,— ciszój do nij) kupozyk si 
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usiłowaniem na drodze pokoju, wywołały kryzys 
która się ukończyła oświądczeniem bardzo ener- 
4icznym ministrów angielskich w parlamencie, pu- 
blikacyą dokumentów dyplomatycznych ze strony 
Anglii i Francyi które Świadczą o zgodzie dwóch 
tych gabinetów. co do nienstąpienia w zajętóm raz 
przez nich stanowisku, | misyą hr. Orłowa która 
bądż co bądź niewyświecjła wcale obecnego po- 
łożenia, ale przeciwnie większą jeszcze osłoniła 
je tajemnicą. Sytuacya więcćj jeszcze jest wytę- 
żona dzisiaj, aniżeli nig była po wypowiedzeniu 
wojny przez Turcyą. lubo nie przeszkadza to 
wcale, aby sprawa Wschodnia ukończyć się nie 
mogła bez zamigszania europejskiego pokoju, bo 
sprawy polityczne różnie dojrzewają , zaprzeczyć 
jednak nie można, że kryzys którąśmy przeszli, 
poprzednićj. Zostały 
l > poprzednie symptomata a 
pojawiły się nowe. Lecz po każdym przesileniu 
następuje spoczynek. Spoczynek ten jest tylko 
pozorny, nie leży on w jstocie choroby i dla leka- 
rzy go nie ma, lecz jest dla spektatorów. W spra- 
wie Wschodniéj takiemi jesteśmy spektatorami. 


silniejszą była nierównie od 
się bowiem wszystkie 


Korzystając zatem z wypoczynku, pozwalamy 


sobie wrócić do ostątnićj mowy królowéj angiel- 
skićj, którą otworzyła obecną sesyą parlamentu. 

Mowa królowćj Wiktoryi miała miejsce w chwili 
największego zajęcia. Oczekiwana była z pewną 
gorączkowością i z takową przyjęta. Usposobie- 
niu temu odpowiedziała ustępem stanowczym ty- 
czącym się polityki zewnetrznéj, i rzec można, 
że nic też oprócz tego ustępu w pierwszéj chwili 
w nićj nie uderzyło. Nie będziemy doń powra- 
cać: słowa te były natychmiast obszernie roz- 
bierane, a w dzienniku naszym podaliśmy o nich 
zdanie Korespondencyi Austryackiej. szakże 
mowa królewska nie na tém się tylko ograniczyła, 
Zasługuje ona na uwagę ze względu na politykę 
wewnętrzną, i w téj mierze kilku krótkiemi uwa- 
gami sprawozdanie nasze dopełnić nam wypada. 
Zawiera ona program rządowy a program nader 


w sieni, odbierz butelki z winem — w niebieskim po- 
koju nakryjesz do kawy, niech będzie dobra śmietanka, 
spiesz się. ; 
Basia. W ten moment (odchodzi na prawo.) 
Paw. (chodzi wesoły.) Moja córka zaraz służyć będzie. 
Sor. Pragnę poznać, 
Basia wraca.) : u) 
Basia. Pannę Adelę głowa zabolała , nieprzyjdzie. 
Paw. Co? co ona mówi? 1 
Sor. (d. s.) Ojca niesłucha, są i małe kaprysy; podobno 
przyjdzie mnie starać się o ten paszport do Paryża, 
Paw. Powiedz jéj, albo pójdę Sam... (chce iść.) 
(Basia idzie w środkowe.) 
Sor. Mości Mecenasie... i 
Paw. Pan Dobrodzij rozkaże (wraca się ) 
Sor. Proszę nie molestować Pannę Adelę, zwłaszcza, że 
głowa ją zabolała; czy mogę Spocząć tymczasem? 
Paw. Proszę (d. s.) Niepojmulg, 00 się jéj stało dzisiaj. 
Sor. (do stołka przyszedł, na którym leżał kapelusz damski, 
bierze go i kładzie na stole, = kapelusza wypada bilet; So- 
roka postrzega list na ziemi, schyla się i podnosi go.) Bi- 
let? ręka Kazia A Mile Adele, list mego syna? (po- 
kazuje list.) 

Paw. Tak jest? ten sam, który doszedł moję córkę dzisiaj. 

Sor. I leżał na ziemi? mój Kazio przeznaczył mu inne 
miejsce (d. s.) Ta obojętność! to lekceważenie! (glo- 
śno) Mości Panie, polecam się jego łasce, 

Paw. Panie! chcićj mi wierzyć, Pozory mówią przeciw 
dziecku mojemu. s 

Sor. (patrzy w niego pauza.) Mospanie | tak głośno i wy- 
raźnie nie pozory, ale prawda się odzywa. 

Paw. Pan Dobrodziój - byś s4dził? że Adela nie kocha Pa- 
na Kazimierza ? $ 

Sor, A gdybym tak sądził... 

Paw. Tysiąc dowodów 


Lutego — Czwartek. 


CZAS 


Rok 1854, 


ją si 
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEzwy wszelkiego rodzaju. 


DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe przemysłowe, 
rolnicze itp. : 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Za opłatą 
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze — z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacy4 na stępel rządowy, 
_ Listy i 
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy ed stałych lub zna- 
nych korespondentów. ; 
DEE Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy. 


wążny, bo tyczący się reform i to w trzech kie- 
runkach. W pierwszym kierunku jest reforma le- 
galna, w drugim reforma uniwersytetu Oksfordu i 

ambridge, w trzecim reforma elektoralna. Co do 
pierwszej, idzie o to, aby odebrać trybunałom 
| duchownym niektóre sprawy, które dotąd należa- 
ły do ich kompetencyi, i przenieść takowe do 
trybunałów cywilnych. Reforma uniwersytetów ma 
rozszerzyć ich podstawę i zmienić konstytucyą 
w sposób niekorzystny dla arystokracyi i kościoła 
urzędowego. O trzeciéj reformie to jest wybor- 
czćj, pisaliśmy obszernie niedawno przed rozpo- 
częciem parlamentu. 

Jak widzimy, rozpoczęte zapasy między klasą 
średnią i najniższą a przywilejami arystokracyi, 
w których bądź co bądź jest prawdziwa siła i 
bezpieczeństwo kraju, ciągną się dalej. Partya tak 
zwana liberalna żądała od dawna dwóch pierw- 
szych reform jako amelioracyi. Zdaje sie, iz zdo- 
była je tym razem i nie sądzimy, aby się pręd- 
ko w zwycięstwie zatrzymała. Otrzymawszy o- 
graniczenie trybunałów duchownych, zażąda pe- 
wnie niebawem, aby je znieść jako niepotrzebne. 
Jestto gościniec bity i znany po którym widzimy 
partye liberalne postępujące we wszystkich kra- 
jach i po wszystkie czasy. Reforma uniwersy- 
tetów związana tak ściśle w Anglii z konstytu- 
cyą urzędowego kościoła , jest także tylko pierw- 
szym krokiem na tćj samćj drodze. Będziemy 
zapewnie widzieć wkrótce różne projekta zmian, 
które same z siebie już wyniknąć muszą przy 
komisyach do kwestyi reformy duchownćj wysa- 
dzonych. Los ten jaki spotyka kościół urzędowy 
angielski, był do przewidzenia i śmiało odwo- 
łać się możemy, do tego cośmy pisali w r. 1850 
i 1851 w chwili gdy się toczyła rzecz o tak 
zwaną agressyą papieską. Amelioracye te czeka 
ta sama kolćj, co reformę wyborczą. To co za- 
dowalniało w r. 1832, nie jest już dostatecznem 
w r. 1854 i nowa jak się zdaje nastąpi konce- 
sya. Według mowy królewskićj, celem propono- 


i PRA 


Sor. Potrzebowałem jednego — i (pokazuje list) oto mam, 
co powiedziawszy, żegnam Pana (bierze za czapkę wy- 
chodzi.) 

Paw. (stoi okropnie zmięszany, załamuje ręce.) Boże! długie 
lato mi dałeś, i dla czegoś dopuścił, że godzina mo- 
ich łez niespoźniła się o dni kilka, bo ja tego może 
nieprzeżyją (schyla się i klęka, głowę skłania ku ziemi.) 

(Soroka we drzwiach się pokazuje i stoi w milczeniu.) 

Paw. O biedna Adelko! twoje serce złamane na zawsze— 
na zawsze (pauza.) Smutek zatruje młode twoje lato, i 
starość moję. 

Sor. (wstępuje.) 

Paw. (zrywa się — i patrząc na Soroke, stoi nieporuszony.) 

Sor. Nawracam. 

Paw. Postanowienie Pana, Bóg litościwy może odmienił. 

Sor. Zmienić się może. 

Paw. Za to dobre słowo, łza ojca dziekuje. 

Sor. Oto pismo mego syna (daje list), proszę córkę przy- 
wołać, tu— bilet doręczyć. > 

Paw. (odbiera list.) Sam idę do niéj. 

Sor. Za pozwoleniem, Pm Hs pokój wolny? (pokasuje na 
lewo.) 

Paw. Wejść można. 
or. Więc ja ukryty — tu— w tym pokoju będę patrzał 

- Pannę Adelg, w toncsas, kiedy bilet ton będzię jój 
oddany; — poprzednio Pan się zapytasz — dokąd cho- 
dziła przed os sama? jój odpowiedź ja słyszeć będę. 

ö o niój. - 

Sor. Jestcze jedno, dałeś mi słowo honoru 
będziesz na córkę, nie ostrzeżesz ja ani 
był to warunek Mości Panie, 

Paw. Warunek, który ja przyjąłem į dotrzymam. 


Sor. Wchodzę do tego Okoju (odchodzi na lewo.) 
= od Adelo, Adelciu; sam jestem — wyjdź 


wpływać nie 
" shinioniom 


= 


wanćj reformy ; będzie, aby. przeszkodzić prze- 
kupstwu i intrygóm podstępnym w wyborach, ja- 
koteż, aby uzupełnić przyjęte zasady w ustawie 
przeprowadzonćj za ostatniego panującego. Zawsze 
jednak okaże się w dyskusyi nowy tryumf ducha 
demokratycznego w walee z arystokracyą angiel- 
ską, w walce, która jeżeli dotąd odznacza Się 
pewném umiarkowaniem, to dla tego głównie, że 
ciągle otrzymuje koncesye. Lecz cóżby się stało 
gdyby koncesye, jak to łatwo być może stanęły 
raz u kresu, czyli, gdyby arystokracya uczynić 
ich dalćj niemagta? Przyszłość Anglii w do- 
syć ciemnych wtedy przedstawia się ko'orach, a 
wystąpienie przeciwko księciu Albertowi tak gwat- 
towne jak to, które miało miejsce przed otwar= 
ciem parlamemu, nie jest wcale zaspakajającm 
pod tym względem symptomatem, Zdaje nam się, 
iż takowe niebyToby nastąpiło przed 20stu laty. 
Pewien sceptycyzm polityczny czyli nieufność za- 
czyna ogarniać umysly w Anglii, i zasmucającą 
zajwawdę jest okoiczność, która zmusiła, aby 
książę będący mężem królowćj angielskićj bro- 
nionym byt w parlamencie i sklada! dowody u- 
niewinniające go w oczach publiczności angiel- 
skićj. 

„Co Prusom czynić należy“ pod tym linet | 
zamieszcza  miuisteryalny dziennik berliński na= 
siępujący ważny artykul: 

‘Teese utładów hr. Orłowa w Wiednin i bar. Bod- 
he gow Borl nie jest jtwrą tajemnicą. Wiadomo na- 
wet bes urzędowego pots ierdzenia, że idzie o skło- 
ni nie mocarstw memieck'ch do przymierza z Iosyą 
i te w chwili, kiedo Rosya odrzuciła uchwały ken- 
f-roncyi wiedeńskićj. Nie należy zapomitać, iż Prusy 
miały również udział w tych uchwałach, a zatóm 
pol.tyezoy honor Prus nalazuje im od uchwał tych 
nie edsiępować. Jeżeli Rosva istotnie pragnie pokcju, 
nat dy stypulacye protokułu wiedeńskiego były tego 
rodzaju, iż na nie przystsc mogła, bez naruszania 
bynsjmnićj względów należnych swojćj potędze. Ale 
właśnie nie vgodzifa sig na nie; ale niechce ukfa- 
dać sę o pokój przy współdziałaniu czterech mo- 
carsta; nie chce roszczonego przez siebie protekto- 
ratu nad wyznaniami ckiego kościoła dziel ć z in- 
nemi państwami chrześciańskiemi, co do poddanych 
chrześcinńskich Porty innych wyzżn*ń. Układy wy- 
Pącznie z Porią; wyłączny protektorat, nie jest czem 
inném jak oddaniem Torcyi w ręce Rosyi. Po tem co 
nastąpiło, lubo z niechęcią nasuwa się nam obawa, 
że do tego w#asnie dążyła Rosya od pierwszego wy- 
stąpienia księcia Menszykowa w Konstantynopolu, ale 
dobrze zrozumiana polityka pruska nigdy tych dążeń 


(Pawezki i Adela wbiega). 

Adela. O mój drogi ojcze! wyteskaitam s'ę za tobą, przed 
chwilą zdało mi sę, Że idziesz; biegną = w tem spoty- 
kom kogoś, twarz nieznacą, uciekłam, niewiem sama 
dla czego; któż to był mój papo? bo ja się boję, ten 
pan mnie weźmie za dzieckó; albo za pannę roztrze- 
paną;— Papa mnie zda, nie jestem ani jednóm, ani 
drug m. 

Pawęski, Adelo, wychodziłaś na miasto sama; powiedz 
m szczerą prawdę, gdzie byłaś? 

Adela. Ale mój Papo ja niewychodziłam z domu; w mo 
im pokoju byłam, ja'coś pisałem, papa wyłaje Basię, 
przed ojcem kłamać nie była powinna. 

Paweski. Nie wychodziłeś z domu? (wesoło) ` 

Adela. Bez pozwolenia kochanego -ojca ja niewyohodzg, 
wszakźa to wszystkim wiadomo, cóż to Papa trzyma 
w ręku? (ogląda list) 

Paweski. Lst pana Kazimierza 
mı (oddaje) a 

Adela. (ódbiera) Co papa mówi ? leżał na ziemi ? nie na 
mojem sercu? — niech spoczywa !! (przyciska list dó piersi, 
potem do ust długo trzyma) Tu (pokazuje na list) zamknąć | 
się teraz caly mój świat i jedna z tych drogich i ko= 
chanych literek w nim, u mnie waży więcćj i znaczy sto 
kroć razy więcój niż wszystkie tój ziemi skarby i roz- 
kosze || (spada na stołek) Nie, nie mów tego mój ojcze 
le bilet Kazmierza leżał na ziemi, bo ja płakać bym 
musiała... (płacze) 

(Soroka wychodzi podaje rękę Pawezkiému) 

Adela. (podnosi się, postrzega go i staje zadziwiona) 

Soroka, Jestem 848iadem para Ksziwierze. 

Adela. (zmiesżana rudoświe iprędkó) Pana Kazimierza? pam 


zna ? 
Soroka. Żyjemy z sobą w sąsiedzkićj przyjaźni, 


do ciebie, leżał tu na zie- 


Adela. 0 dobry Panie! jakże jest miło poznać i patrzeć 


| Basia. Rany Boga (ogląda się) To 


CZAS. 


nie dających się uwieść Dotwarzami miotanemi gdzie- 
indz ćj przeciw niema, Ale jak powiedziano, bo 
praymióty Cesarza nie m»ją nic wSpólńego E p 
tyką rosyjską. Jeżeli posiadanie Konstantyt 
i Heliesponiu w polityce téj leży, jeżeli Ro 
truje przeznaczenie SWOje w rezpostarciu się ku za= 
chodowi, aby zyskać nA południu morze Sródziemb6 
a na północy Niemieckie jako „naturałaą granicęć, 
to se stanowiska rosyjskiego możua sobie wytłu 
czyć, a nawet za słuszne uznać, Wszakże tego 
nie wypływa jeszcze, Aby zamysły te na każdóm 
inném stanowisku miały zyskać przewagę. Nie rl, 
nam się, »by interestm Prus było ujrzeć Konstanty- 
nopol i Kosenhagę w rękach Rosyi, bez względu już 
na to, że idea równowźgi €uropejskićj obaloną?y Z0- 
stała, 

Czyliż Rosya chce sig rozpostrzeć? Czvż pragnie | 
ito raz ghjé Konstantynopol i Bosfor? Drugesmy 
% 8:03 wälezyi aby dać temu ware; dziś j*szcze 
chcemy o téh powątpiewić; kiedy wszakże Rosya 
odrzuciła wszystkie potawaie subie zaszczytne spo- 
sobaości di przywrócenia nsruszenego pokcj 1,— od- 
iad przenajmnićj roztropnorć nakaz j» ne pokładać 
ślerćj ufiości w zamiary IR nyi. Zatém teraz właś ie 
wszelki zwiążek z Resya cry io warunkowy czy 
b zwzir'gdny byłby zdaniem naszćm najwyższym błę- 
dem politycznym, jakiegoby sę Prusy dopuse ć mo- 

ty. Tak jak Risya ma w tém interes swój j sko 
państwo, posunąć granice swoje na zachód, dls po- 
erawy swojćj pozycyi l”tgraficznćj, tak również 
Prasy jako państwo silny msją interes utrzymać s/a- 


tus quo, a gdyby kiedy @muszonemi zostały czynnie 
wmirszać się w obecee zawikłania, to chyba tylso 
w cela wrzymsnia tego status quo, sabs 
Z vewnéj strony usiłują wprawdzie tak tu jak i 
w Wiednia pro2nostyk Fewilueyi rzucić na szale; 
mówią więc: Prusy beż ogródki trzymać się musz4 
z Rosyą, jeżeli nie zechcą ducha rewolucyi wywo- 
tac i popaść w niebezpieczeństwo wewnętrznego roz- 
przężenia. W rzeczy £amćj bylcby lekkomyślnie sa- 
dzić, gdyby chciano przepomnieć, że i w Prusach 
istnieje jeszcze stronnictwo, które jak z rożpaczy 
gracz nadzieje swoje na rewólucyi zasadza, Stron- 
nictwo to nie jest wszakże tak znaczne, iżby się go 
na prawdę lękać należało. Polityka trwogi nie przy- 
stoi dla Prus, a tém muiej trwogi przed abstrakcyą, 
która w massie narodu postradafa wszystką wiarę, 
sama przez sig zbankrutowawszy. Polityka pruska 
z dążneściami pruskiemi na wewnątrz i zewnątrz 
może szukać besnięezaje. tawy i piastunów swoich 
w ludzie pruskim, niema ona potrzeby zbaczać mi- 
mowolnie z prostćj i niewzruszonćj kolei przed stra- 
szydłami rewolueyinemi. Kto zatćm mówi: Prusy mu- 
szą % obawy rewolucyi bezwzględnie trzymać z Ro- 
syą, ten podaje sposób myślenia ludu pruskiego i sa- 
modzieloa siłę państwa praskiego w wątpliwość, a 
toby można nazwać obrazą narodową. Nie wiemy czy 
minister-prezydent odpowiedział baronowi Budberg 
na proponowaną opiekę Rosyi słowami w Times u- 
mieszczonemi *); gdyby tak wszakże było, z naj- 
*) Według podania Times bar. Budberg zapewniał ministra 
Manteuffla, iż Rosya w razie przyjęcia ofiarowanego przez nią 
przymierza, obowiązuje się bronić kraje pruskie na morzu i 
lądzie przed następstwami tego przymierza; minister żaś odpo- 


ra pane. 
Soroka. Podobno milej patrzeć na p. Kazimierza? 
Adela (spuszczá 662y) Sag 
Soroka. Panno Adelo, niezapieraj sig tego, co oczy mó- 

wia; bez urazy ładne oczy. 
Paweski. (uradowany zaciera ręćć d. s. 

pruwia, tobie Boże dzięki !! A" 
Soroka. Assinćza spodziewa się p. Kazimierza? 
Adela. Ja spodziewam się go zawsze; ble... (wzdycha) 
Soroka. W którym dniu przybędzie? więc niewiesz? 
Adela. Och! gdybym ja widziała...» 
Soroka. (a. s.) Ojciec słówa mi dotrzymał. 

(Ci, wchodzi Basia ze środkowych) 

Basia. (Cicho do Pawła) Już jest. A 
Pawęski. To dobrze, (do Soroki) Panie Dobr. mogę rou 


) Wszystko się na- 


sic na drugą stronę mego mieszkania, radbym ugościć; 
czem ets idea, tem i rada... Panie Dobr. i 
Soroka. Lówszew, przecióż upomue Sig o kielich; zdrów 

wie cótki Assana Dobr. mnie się ' ależy. 
Pawęski. Zbytek łaski (idzie do drzwi otwiera) 
Soroka. Mocia damo,- młodego Mema, więc pozwöl 
dzisiaj staremu; (podaje ramie Adeli, ta przyjńujć 1 wy- 
chodżą , za niémi Pawęzki idzie 2 rękoma wzniesionemi w gó: 
„nę znak wielkićj radości; zostaje Basia, która patrzała tia 
Yoko) 
Basia. (sama) Kiedy tylko wejdę do pokoju, ten pań ża- 
wsze ha mime sfiogląda, fi, brzyd#i, przeokropny. Gdżić 
to było? oczami chciał mnie zjeść, gdyby był młody, 
to bym nie broniła; stare śm” ple. (spluwa) 

Scena Y. 
_ Basia Panna Kletecka wchodźi) 

Panna Kletecka. Basiu! Pani? ja myślałam, 3610 
am! myślaśa O 0... 
t ry Adela 


Mielecka. Ach jaka ja żywa! po tych schodach; 


x : ais” i See tT A LUSIA. (24. ai na SE nn 


większóm zadowoleniem widzielibyśmy w nich praw- 
dziwie pruską opinię męża stojącego na czele naszego 
ministerstwa. s À 

Jeżeli przeto Prusy nie mogą być w położenin ia- 


|kiem, aby się związały z Rosyą osobliwie w tém sta- 
nowisku, jakie ta zajęła względem sprawy wächo- 


niéj od ostatniego odrzvcenia uchwał? konferencyi 
wied”ńskićj, t) nie wypływa ztąd jeszcze na teraz, 
aby Prusy miły wojenną przybrać naprzeciw Ro- 
syi rolę. Prusy muszą sobie zastrzedz wulae dzisła- 
nie, i jeżćli w tym celu przyjmą ścisłą a oczywiście 
zbrojrą neutralność, to im tego ze stony p*ństw za- 
chodmch nie będzie można za dwuznaczneść poczy- 
tac. Prusy godziły się w Wiedniu z Austryą i pan= 
stwami zachudn emi, iż nietykalność Turcyi musi być 
jądrem wszystkich układów o pokój, i nie sądzim, 
aby kiedykolwiek zeszły z tego stanowista pelity= 
caog Rosya wie teraz 2e na pomoc Prus liczyć 
nie może, że tymczasem nie może nie innego po nich 
oczekiwać prócz najseislejszej neutralności, T udno 
również przypuszczać, aby Austrya znalazła się być 
s:owodowana do odstapienia od obwieszczonćj ; rzez 
siebie zasady neutralność, Rosya przeta ujrzy sią 
wobec Tarcyi i państw zachodnich od sebnioną. Im 
wcześnićj w Petersburgu pewacść ta cbndzi praeko= 
panie o potrzebie m*niechania rozpeczętćj walki, o 
wirlee wątpliwym jéj skutku, tém wcześnićj Rosya 
wejdzie na drogo pokoju, cheiwie pexadana przez 
cata Eiropa pomimo wszystkich wojennych uzbroj n. 
A neutezluość Prus nie małym tęlz.e tego rezul- 
tatu czyınikiem, 


Monitor z dnia 11go b. m. ogłasza ostatnie 
dokumenta kwestyi wschodnićj dotyczące, miano- 
wicie: 1) Note p. Kisielewa zd. 26g0 stycznia 
b. r. w ktörej żąda bliższych wyjaśnień co do 
przeznaczenia flot na morzu Czarnem, 2) odpe- 
wiedź na nią p. Drouin de Ishuys z d. igo lu- 
tego, którćj treść wiadoma, 3) notę p. Kisielewa 
zdnia 4go b. m. zawieszającą stosunki dyploma- 
tyczne rządem francuzkim, 4) wreszcie notę p. 
Drouin de L'huys z d. 1go lutego do jenerała 
Castelbajac posła w Petersburgu, o którćj do- 
niosła nam depesza telegraficzna, 

Ostatnia nota p. Kisielewa do pana Drouin de 
L'huys brzmi jak następuje: 

Podpisany poseł nadzwyczajny i minister pełno- 
mocny N. s żę Wszech Rosyi miał easzczyt o= 


debrać notę ministra sekretarzą 
zagranicznych z dnia 1go late go. stanu do spraw 


Nie czyni ona zadość warn 
mności, na jakić polecono a ek Nag 
mieniu swejego Dworu, notą z dnia 26 stycznia. 
Gdyby komunikacya ta znalazła była ocenienie, na 
jakie zasługiwała, rezultatem jéj byłoby z jednéj 
strony ograniczenie klęsk wojny w granicach odpowie- 
dnich dla obu stron wojujących, podćzas gdy z dru- 


wiedział, iż Prusy mie potrzebują cudzéj pomocy, i pod takie- 
mi warunkami nie zawierają umów; a z drugićj strony Rosya 
nie byłaby w stanie obronić wybrzeży ich przed flotą angielską, 
ani też krajów nadreńskich przed armią francuzką. (P.R.Cz.) 


u siebie ? 

Basia. Mamy gościa; 

na kawie. 

Klet. Ach jaka szkoda, wieczna szkoda! Basiu ni 
gtabys?... albo nić, parę słów ńspiszę do Adeli are 
kochasz, pióra Kawałecżek: (kręći się) ; 

Basia. Oto jest (biegnie do stolika) 

Kiet. P arg słów: (siada i pisze i mówi głośno do siebie) Try- 

umfi wygrana!! Jutro Zorsa wystąpi z obroną powie- 

ści; Fenix odebrał ci'talsit, Zorza oddaje ci go zno- 

Wu; (pisze), Imie twoje podnoszą, zśprasżają cię do 

grona literatów i redaktorów ha zgrómadzenie, które sig 

odbędzie w dnu dzisiejszym w seli hotelu, 6 godzinie 
siódmej wiaczornćj; tryumf, wygrana! Zasłaga górę 
bierze — intryga w głąb pekła wpada!! toute à veus 

(wstaje) wkładam kartę zéprosin — oddasz to Adóli 

(oddaje). 

Basia. (odbiera) Oddam to Peat Adeli. 

Klet. A h jaka ja, zapomniałam napisać , powiedz że i 
mam bilet — p'jdziemy razem; Beer oe 

Basia. Niezspomnę. 

(Kletecka biegnie i wraca się — chce coś mówić) 


Basia. (czeka) 
Zaproszony jeden przejeźdźający poeta, 


Kilet. Na sessyq 

a i ar 
Basia. Młody? 0, to powiem pannie Adeli, powiem, 
Kiet. (biegtie i wraca sie) Jaka im zapómniałam, powiósźz 
Adel, ta krytyką powieści, nie wypłynąła z pióra paña 
Roberta. Robert jest pełeń admiracyi, sam chodiif, 
biegał, starał się o bilet na to zgromadzenie dzisiejsze; 
z tego mamy dowód, że nie jest wrogiem nasżym = 
(biegnie i wraca się) punkt przed siódmą już tú będę; 


w riebieskim pokoju są Wszyscy 


Adieu, ach jaka ja zajęta! (wybiega) Adieu, Adieu. 
Basia. (biegnie za nią). | 
| E Kontee LI Aktu. 


składa korespondencyą dotyczącą praw i przywilejów 
greckiego kościoła w Turcyi. Sir H. Willoughby żąda 
przedłożenia traktatu Unkiar-Skelessy. Lord Jo hn 
Russell obiecuje uczynić życzeniu temu zadosyć. 

P. Roebuck zwraca uwagę rządu na to, że pose 
amerykański niemógł zosjdować się na otwarciu Par- 
lamentu, w skutku regulaminu, przypuszczającego je- 
dynie osoby w muadurze. Chce się dowiedzieć, czyli 
rząd postanowienie to pochwala? 

Lord. John Russell: Poseł amerykański pine 
jak wszyscy inni posłowie od lorda Szambelana bi- 
let wejścia, na którym wyrażono, że należy przybyć 
w wielkim mundurze. Poseł amerykański nie rekla- 
mował przeciwko temu, i ograniczył się na tóm Sze 
nie przyszedł. Cesarz Francuzów pozwolił posłowi 
amerykańskiemu złożyć listy wierzytelne we fra- 
ku, ale go uprzedził, że na wszystkich fetach 
dworskich spodziewa go 8:8 widzieć w kostiumie. 
Nie sądzę, aby na teraz regulamin, który przeszko- 
dei? bytności posła przy otwarciu „Parlamentu, miał 
pociągnąć za sobą jakowe nieprzyjemności. 

P. French: Zapytałbym sę szlachetnego lorda, 
czy może dać jakie wyjsśnienia co do powrotu flot 
połączonych z morza Czarnego do Bosforu? 

Lord J. Russell: Powiedziałem przed niedawnym 
czasem, że admirałowie dowodzący flotami wezwani 
zostsli przez ambasadorów francuskiego i angielskie- 
go, do wpłynięcia na morze Czarne, co té% uczynili 
i połączone floty stały przez dni kilka w porcie Sy- 
nopy. Admirał angielski pisał następnie z oświad- 
czeniem, że dłuższe zatrzymanie się w tym porcie 
uważa za niebezpieczne, tak, iż gdyby eskacry miały 
zostać dwa miesiące na morzu Czarném, mogłoby 
się stać zadość życzeniu Rosyi, tojest, że floty zo- 
stoy by zniszczone. Zaczem admirał poczytać sobie 
za obowiązek wrócić do Stambułu, wyseł» jąc ne 
od czasu do czasu psrostatki na morze Czarne, aby 
utrzymać się w panowaniu tego morza, jak tego 
chciały rządy francuski i angielski. Przyznaję, że 
p 'stępowanie sdmirała, nie było odpowiedaie instru- 
kcyom ambasadorów, ale tłumaczenie jego zasługuje 
na »pprebacyą tak rządu jak i kraju (bardzo dobrze). 

Na zapytan e lorda Jocelyn, lord John Russell o- 
świadcza, że w pomieczi»łek przedłoży projekt re- 
formy parlamentarnćj. Oświadczenie to wywołuje 
oklaski na ławach ministeryalnych. Powstaje prze- 
ciwko niemu szef torysów w Izbie niższej, p. D’Isra- 
eli, twierdząc, że nieczas teraz poruszać kraj spra- 
wami wewnętrznemi i odrywać jego uwagę od ze- 
wnętrznych niebezpieczeństw. daniem p. D’Israeli 
wojua powinna być dzisiaj wyłącznym zajęcia przed- 
miotem. Wszakże niechcąc rożdwajać kraju w obe- 
cném położeniu, mowca cświadcza, że jego stron- 
nictwo nie będzie się sprzeciwiać przedłożeniu pro- 


jektu reformy w poniedziałek. 
Rossya. 


Z nadgranicy polskićj pisze Gaz. Pow. Augsburg- 
ska pod d. 5 b. m. Onegdaj część kancelaryi wojen- 
nej marszałka Paskiewicza pod zarządem p. Witte 
wyjechała z Warszawy do Bukaresztu. Okoliczność 
ta jak niemniéj inne skazówki, każą si sią znowu do- 
myślać, iż Namiestnik Królestwa Polskiego obejmie 
naczelne dowództwo armii operacyjnćj, skoro przyj- 
dzie czas do zaczepnych kroków. Zdaje nam się 
wszakże, że wzmiankowani urzędnicy przydzieleni 
zostali jenerałowi Schilderowi. Pogłoska iż jenerał 
ten zajmie miejsce księcia Gorczakowa, zdaje się być 
płonną. W Rosyi panuje w ogóle przekonanie, że osi- 
wiały strategik z małemi dotychczasowemi siłami 
obliezonemi tylko na odpór, zrobił co mógł. Siły któ- 
re teraz posuwają się ku Księstwom Naddunajskim, 
liczone są na 120,000 ludzi, i być może, że za ich na- 
dejściem talent księcia Gorczakowa wyda się również 

w krokach zaczepnych i zaprzeczy przedwczesnym 
m. Marszałek Paskiewicz kieruje z Warszawy 
niezliczonemi kolumnami dywizyj czynnych i rezerwo- 
wych wysłanemi z głębi i południa Rosyi nad Dunaj. 
Właśnie wysłanym został do Charkowa jen. Wran- 
ken, który jest Szefem sztabu 2go korpusu piechoty, 
ma 00 zdać sprawę z wymarszu jazdy tam zgroma- 
dzonćj. Książe Sergij Goliczyn przyjechał temi dnia- 
mi z Petersburga do Paryża. Częste podróże znakcmi- 
tych Rosyan do Paryża, okazują iż fałszywą była 
wieść o nakazie, zby prywatni Rosyanie opuścili 

anc 
= — Szlachta gubernii Rjazańskićj ofiarowała 30,000 
rs. na potrzeby jakie się podoba wskazać J. C. Mości; 
szlachta zaś Gubernii Woroneżskićj ofiarowała ra, 
42,000 na potrzeby wojenne. Cost nakazawszy 
złożyć. selachcio obu gubernij podsighowanle sa te wodu wypadku na koloi delasnéh A Paro wagonów wyp szlachcie obu gubernij podziękowanie za te 
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dowody poddańczćj gorliwości, przeznaczył obie te 
summy na kapitał wojenny, 

— Poniedziałkowe dzienniki warszawskie mówią 
o wyjeżdzie z Warszawy do Petersburga hr. Orłowa. 


Księstwa Naddunajskie. 


Preus. Cor. otrzymała listy g Bukaresztu, wedle 
których Turcy na różnych punktach starali się zająć 
wyspy dunajskie. Wyspa naprzeciw domu kwaran- 
tanny pod Oitenica jest także w rękach tureckich. 
Jenerał Dannenberg nie przeszkadzał im wcale, za- 
pewne dla tego, iż ma nadzieję, że stamtąd Turcy 
uderzą na dom kwarantanny, czegoby sobie życzył, 
bo im z przeważnemi Siłami drogę zastąpić może. 
Wyspa pod Maczynem jest naprzemian od Nowego 
Roku to w rękach tureckich, to w rosyjskich. Nie- 
dawno mieli Turcy napaść na małą załogę tćj wy- 
spy, zostawioną tam la „obrony robotników sypią- 
cych wały i z działami się tam usadowili. W ogóle 
nie widać, aby Tarcy chcieli naprawdę myśleć o 
przeprawie przez unaj, als tylko celem ich jest 
niepokoić stanowiska rosyjskie. Natomiast na lewym 
brzegu Dunaju ruchy wojsk zapowiadać się zdają 
stanowczy krok wojenny. Przygotowania do sztur- 
mu na Kalafat trwają nieustannie, a mrozy obecne 
bardzo są ku temu pomocne. Natomiast woda na 
Dunaju wysoka, tak, iż statki kanonierskie i paro- 
wee tuż pod Maczynem stać mogą. Spodziewano się 
przeto, iż jenerał Lüders uderzy na Maczyn ku cze- 
mu już się sposobią w obozie rosyjskim. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Kraków 15 lutego- Wczorajszy bal Strzelecki w Sali 
redutowéj był bardzo liczny i ożywiony. Przeszło 400 osób 
napełniło salę i bawiono sig do 46j rano. JW. Prezydent kra- 
jowy hr. Mercandin i J. Ex. Fm. hr. Leiningen zaszczycili bal 
ten swoją obecnością. 

— Według najnowszego szematyzmu Zgromadzenia Jezusowe- 
go w prowincyi Austryi, liczy ono obecnie 177 członków, jako 
to: 85 kapłanów, 88 scholastyków i 54 koadjutorów, mieszczą- 
cych się w trzech kolegiach: w Linzu, Lutomierzycach i Ins- 
bruku, tudzież w dwóch domach profesyowych w Baumgarten- 
berg i Tyrnawie. W kolegium i seminaryum chłopców w Linzu 
zatrudnionych jest 18 księży, 5 scholastyków i 12 koadjutorów; 
dom professowy w Baumgartenberg liczy 10 księży, 18 scho- 
lastyków i 13 koadjutorów. W miejsce O. Piotra Beckx który 
w roku zeszłym został jenerałem Zgromadzenia, sprawuje pro- 
wincyalstwo w Austryi od 8go września O. Atanazy Bofizio, 
z dwoma pomocnikami i 4ma konsultorami. Dla odbywania mi- 
syj w kraju, istnieją dwa zgromadzenia każde po Ach księży, 
superyorem jednego jest O. Sezer Klinkowstróm, drugiego O. 
Jerzy Patiss. Prócz tego, wielu jeszcze członków zakonu zatru- 
Kr jest po misyach zagranicznych w Australii i Ameryce. 

— Miasto Firava w Andaluzyi, nawiedzone zostało 8go sty- 
cznia trzęsieniem ziemi, w skutku czego mnóstwo domów i sta- 
rożytny zamek maurytański Alkazaba legły w gruzy. 84 osób 
znaleziono zabitych i ciężko rannych. 
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Przyjechali do Krakowa: od dnia 14go do dnia 15g0 latego: 
Gotlob Brückner ze Lwowa. Samuel Meisels z Jarosławia. Józef 
Kiełbasa z Gumnisk. Wojciech Nowak s Palikowki. Franciszek 
Rybicki s Brzeska. Ignacy Gołębiowski z Rudki. Ludwika Waso- 
wiczowa z Polski. Feliks Bogusz z Rsemienia. 

Wyjechali: Krzysztof Jenicz, Ksawera Jenicz, Władysław 
Lewicki do Polski. Maryan Osyliński do Szozakowy. Karol Hə- 
rold do Tarnowa. Kazimierz baron Konopka do Biskupic. 
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy 

Wieden. Kursa telegraficzne % dnia 1590 lutego: — 
5-pr. 897/,,. — Motaliki 4',-pr. 79%. —, Motalix: 4-pr. Ya = 
4-pr. s 1850 r. 93. — 2%,-pr. 48'/,,- — 1-pr. 19'/, z cigga.— 
s 1830 r. 250, 302. — Augsburg 129. — Londyn 12 kr. 37. — 
Paryż 151',,. — Akoyo Bankowe 1308, — Akoye pr żel. półn. 
Ferdyn. ——. — Pożyczka 5 r. 1751 lit. A. ——. mob 
Ost-Donau Dampfsch.—. 


kat cos. 5 sër. 53 kr, 
Rubel ros 1 złr. 58 kr. — Talar pruski 1 zr. 51 k kr. — Pol- 
ski kurant i pięciosłotówka 1 słr. 27. kr. — Kurs listów zast. 
w gal. stan. Instytucie rody kawy aa Kupiono prócz kuponów 100 
po — sir, — kr. w mk. — Spraoden o 100 po — str, — kr.— 
Dawano za 100 aie 90 kr. 10. — Żanna złr. — kr. —, 
Kurs wrocławski z dnia 14 lotego. Banknoty austr, 81'/, 4, 

Banknoty pol. 94'/,, x. — Listy Bes ig polskie r Wh d. 
nowe — ż. — Listy zastawno posnaús. 4-pr. 101, š 


or. 92 d. — Kolej Krak. „górno-oaląska 854, 3. ka _85'/, ż. 
Przegląd #0 Polityczny. 


Dziś wieczorem nie odebraliśmy poczty wiedeńskićj z po- 
wodu wypadku na kolei żelaznój, iż parę wagonów wypa- 
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dio x szyn, przez co opóźnienie pociągu nastąpiło. 

Korespondencya Pruska organ m pisze pod 
dniem 14go b. m. 0 ważności obecnego położenia spra- 
wy wschodniéj. W jéj teraźniejszem stanowisku, gdzie 
upada wszelka nadzieja przywrócenia pokoju, usiłos ania 
mające na celu pośrednictwo są bezowocne, dopóki nie 
zajdzie obrót jakowy wypadków, ttóryby nastręczył no- 
wą podstawą układów. Pogłoski © nowych propozycyach 
pojednania są nieuzasadnione, a przytem zdolne sprowa- 
dzić zamęt w opiniach i zwodzić co d» ważności położe- 
nia. Konferencya wiedeńska nie mogła się starać o no- 
wy kompromis z Petersburgiem, nie będąc umocowana 
przez Porte do dalszych ustąpień i nie mając zamiaru u- 
żywać przymusu. Po oświadczeniu Rosyi na ostatnia pro- 
pozycye konferencyi, „pomimo współdziałania przyjaznych 
państw niemieckich nie pozostaje nic innego jak dozwo- 
lić na bieg wypadków, dopóki nie nadejdzie pora do dal- 
szych postanowień. Prusy niə mają obecnie powodu wda- 
wać się w układy bez żadnych widoków. Pogłoski fran- 
cuzkich dzienników względem nowych projektów państw 
niemieckich, nie zasługiwały na żadną wiarę. 

Powiedzieliśmy wczoraj, ża Constitutionnel dodał po- 
twierdzający komentarz do artykułu Débatów, o uczynio- 
nych jakoby przez gabinet austryacki oświadczeniach , id 
przejście Dunaju przez wojską rosyjskie uważać będzie za 
casus belli itp. Dzisiejszy Constitutionnel cofa się, i daję 
wyraźnie do zrozumienia, że jakiekolwiek mogą być in- 
tencye Austryi, podobnego oświadczenia wcale nie uczyniła. 

Tenże dziennik donosi, że eskadra która w tych dniach 
wypłynęła z Brestu pod dowództwem admirała Bruat u- 
daje się do Tulonu. 


Angielskie dzienuiki ogłaszają z swój stron 
dokumenta kwestyi wschodniój E a detonar 
notg hr. Clarendon do Sir Hamiltona Seymour w Londynie, 
w którćj polecono mu, wskutku wyjazdu bar. Brunnowa 
z Londynu, opuścić natychmiast Petersburg z całóm per- 
sonalem ambasady i wrócić bezzwłocznie do Londynu. 
Notę rzeczoną, równie jak ostato'g notę hr. Nesselrodego, 
podamy w przyszłym numerze. 

Ze zbioru ogłoszonych do dziś dnia d-knmentéw fran- 
cuskich i angielskich, przekonać się można, że jak w po- 
czątkach sporu, ton odezw francuskich był silniejszy i 
wigcej stanowczy, tak w ostatnich czasach nierównie 
silmój przemawiają noty angielskie. Różnica ta szczegól- 
niój jest uderzająca w przesłanych do Petersburga no- 
tach p. Drouin da Lhuys i hr. Clarendona w odpowiedzi 
na żądzne eksplikacye co do przeznaczenia flot na morzu 
Czarnóm. 

Dapesza z Londynu 13go donosi E 
aL Izby niższój lost John Rassell przedłoży” swój 
bill reformy parlamentarnó. Projekt ten zawiera nast ć 
pojące punkta: 29 miasteczek niel: czących po 300 ar 
borców, tracą prawo wyborcze. 33 miasteczka, w któr ch 
liczba wyborców nieprzenosi 500, mają prawo w suv 
jednego tylko członka parlamentu. Natomiast Pot ei 
będą o jednego członka więcój: hrabstwa Westyorkshire 
South-Lencashire i kilka innych, wielkie kolegia prawne, 
uniwersytety londyński i szkockie. Cenzus uprawnionego 
do wyboru właściciela gospodarstwa, zniżony zostaje do 
6 funtów szterl. 


Times pisze, jakoby 19g0 b. m. wyprawione być miały 
pułki dla korpusu ekspedycyjnego na wschodzie. Pułki 
te wysłane będą tymczasowo do Malty. 

Die Zeit donosi wedle watnych listów ze - 
wer iż admirałowie flot zashodnich otrzymali hig > 
erzenia na Sebastopol od morza i | ądu, w razie gdyb 
flota rosyjska przedsiębrała napad na statki lub g td 
tureckie. Listy te niewiadomo jakiéj są daty, ale RE 
nigdzie późniejsćj poczty nad 30go z, m. ae t żę net 
zie nie zdarzyło nam się czytać, i tóm łowi iéj í e 
wać w prawdę jego moż LĄ q tine 

ę jego można, id floty przed burzą niemogą 
się utrzymać na morzu Czarném, a tém mnićj są zdolne 
w najtrudniejszym jego punkcie pod Sebastopolem rozwi- 
nąć siły swoje. Doniesionóm było, że 6go 7. m. 5 fre- 
„| gat rosyjskich uderzyło na Szefkefil i odpartemi zosteły, 
Czytamy w Indép. Belge o powtórnóm na tę twier- 
dag uderzeniu, zaniechanóm tylko na widok flot połączo- 
nych. Korespondent Independance widzi w tóm, że flo- 
ty rosyjskie niechcą przyjąć programmatu postawionego 
przez admirałów flot- połączonych i postępują tak jak gdy- 
by tych flot niebyło. La Presse powtarza tę wiado- 
mość; a przeto sprawdza się to co nam korespodent wie- 
deński dawno już pisał, iż książę Menszykow miał roz- 
kaz 0 = sarah obcych niebyło. Całe to 
wszakże doniesienie O ataku i 
mean i na Szefketil potrzebuje po- 


Berl ńskie dzienniki donoszą o wyzdrowieniu Omera 


paszy, który chorował na febrę, Debaty mają list o wy- 

gre Dr. Fauvela do Omera paszy, o coi Tas rów i 

gz waka tudzież o ciężkićj chorobie Muszyra. 

i a granioy grecko-ateńskiéj powstały drobne rozruchy, 

ecz przypisu ją im wielką ważność, albowiem powstańcy 

zo w związku z Grekami Macedonii, Epiru i Tessalii, 

rzyjść do wybuchu powstani 

chr aciańskich ra > y po a w okolicach 
onbladet pisze, iż na giełdzie obiegała pogł. 

że Anglia przystała na neutralność szwedzko- duńską i 

bronić ją przyrzekła. 


Antoni Czapliński zarządzca drukarni, 


